Teksty do przedstawienia uświetniającego obchody
Rocznicy Odzyskania Niepodległości przez Polskę
TEKST DLA NARRATORA

W 1795 roku Polska utraciła niepodległość. Trzej sąsiedzi: Rosja, Prusy i Austria podzielili między siebie nasze państwo. Zaborcom nie wystarczał fakt grabieży ziem polskich. Usiłowali także wynarodowić nasze społeczeństwo, pozbawić polskich korzeni, narzucić Polakom swoją kulturę, język, obyczaje, religię. Odpowiedzią na to były kolejne powstania narodowe, walka o utrzymanie ziemi w polskich rękach i rozwój własnej kultury. Dzięki patriotycznej postawie naszych pradziadów, najcenniejsze wartości zostały uratowane.

Pod koniec XIX wieku między mocarstwami zaczęły narastać konflikty. Zaborcy, dotąd tak zgodnie współpracujący ze sobą w sprawie polskiej, znaleźli się we wrogich sobie obozach. W efekcie w 1914 roku doszło do wybuchu I wojny światowej. Część Polaków z konfliktem tym wiązała nadzieje na uzyskanie autonomii i poszerzenie swobód. Tylko nieliczni marzyciele i fantaści, jak ich nazywano, liczyli na pełną suwerenność. Jednym z tych marzycieli był Józef Piłsudski. Uważał on, że wojna doprowadzi do pokonania Niemiec i Austro-Węgier, a także do osłabienia i wyeliminowania Rosji. Twierdził, że jeśli Polacy pragną niepodległości, to powinni tworzyć własne wojsko i walczyć o wolność.

Polska odzyskała niepodległość 11 listopada 1918 roku po 123 latach niewoli. Józef Piłsudski został przywódcą odrodzonego państwa.

W dniu rocznicy odzyskania niepodległości, warto zwrócić się myślami ku naszym pradziadom, wspomnieć, jak z patriotyzmu i entuzjazmu, z walki i idei wyłoniła się Polska.

Przemówienie J. Piłsudskiego z 1915 roku.

Żołnierze, rok temu z garścią małą ludzi, źle uzbrojonych i źle wyposażonych, rozpocząłem wojnę. Cały świat stanął wtedy do boju. Nie chciałem pozwolić by w czasie, gdy na żywym ciele naszej ojczyzny miano wyrąbać mieczami nowe granice państw i narodów, samych tylko Polaków przy tem brakowało. Nie chciałem dopuścić by na szalach losów ważących się nad naszymi głowami, na szalach, na które miecze rzucono, zabrakło szabli polskiej. Że szabla nasza była mała, że nie była godna wielkiego dwudziestomilionowego narodu, nie nasza w tym wina. 

Żołnierze, poszliście za moim rozkazem bez wahania, bez chwili namysłu, czy los wasz nie będzie podobny do losu tylu poprzedzających nas pokoleń żołnierzy polskich. Poszliście by stanąć w obronie, jeśli już nie szczęścia Ojczyzny, to przynajmniej jej honoru. Wyrobił się z nas ten typ żołnierza, jakiego nie znała dotąd Polska. Z młodego chłopaka w naszej atmosferze wyrabia się szybko spokojny, równy, stary żołnierz, przygotowany na długą i żmudną pracę, nie spalający się jak słoma w pierwszym drobnym ogniu.

Żołnierze i towarzysze broni!

I teraz, jak na początku jesteśmy tylko awangardą wojenną Polski, a także jej awangardą moralną z umiejętnością zaryzykowania wszystkim, gdy ryzyko jest konieczne. (...) Chłopcy, naprzód, na śmierć czy na życie, na zwycięstwo czy na klęski, idźcie czynem wojennym budzić Polskę do zmartwychwstania!

WIERSZE

Władysław Bełza „Katechizm polskiego dziecka”
Kto ty jesteś? 
Polak mały.
Jaki znak twój? 
Orzeł Biały.
Gdzie ty mieszkasz? 
Między swemi.

W jakim kraju? 
W polskiej ziemi.
Czym ta ziemia? 
Mą Ojczyzną.
Czym zdobyta? 
Krwią i blizną.
Czy ją kochasz? 
Kocham szczerze.
A w co wierzysz? 
W Polskę wierzę.

Czym ty dla niej? 
Wdzięczne dziecię.

Coś jej winien? 
Oddać życie.
Jan Kasprowicz „Ojczyzna”
Rzadko na moich wargach
Niech dziś to warga ma wyzna
Jawi się krwią przepojony,
Najdroższy wyraz: Ojczyzna.
Widziałem, jak się na rynkach
Gromadzą kupczykowie,
Licytujący się wzajem,
Kto Ją najgłośniej wypowie.
Widziałem, jak między ludźmi
Ten się urządza najtaniej,
Jak poklask zdobywa i rentę
Kto krzyczy, iż żyje dla Niej.
A potem podniósłszy głowę,
Do dalszej wstając podróży,
Woła: „Miej radość w duszy,
Bo tylko radość nie nuży.
Podporą ci będzie i brzaskiem
Ta ziemia tak bujna, tak żyzna,
Nią ci ja jestem, na zawsze,
Twa ukochana Ojczyzna”.
Jakiś złośliwy złoczyńca
Pszeniczne podpala stogi,
U bram się wije niebieskich
W rozpaczy człowiek ubogi.
Jakaś mordercza zaraza
Z głodem zawiera przymierze,
Na przepełnionych cmentarzach
Krzyże się wznoszą świeże.
Jakoweś głuche tętenty
Wskroś przeszywają powietrze,
Kłębią się gęste chmurzyska,
Czyjaż to ręka je zetrze?
Jakaś olbrzymia rzeka
Wezbrała krwią i zalewa
W krąg purpurowe swe nurty,
Zabiera domy i drzewa.
A nad tą dolą-niedolą
Poranna nieci się zorza,
Na pieśń mą, Ojczyzny pełną,
Spływa promienność jej Boża.
W mej pieśni, bogatej czy biednej
Przyzna mi ktoś lub nie przyzna
Żyje, tak rzadka na wargach,
Moja najdroższa Ojczyzna.
„Starym ojców naszym szlakiem...”
Starym Ojców naszym szlakiem
Przez krew idziem ku wolności!
Z dawną pieśnią – dawnym znakiem
My – żołnierze sercem prości,
Silni wiarą i nadzieją,
Że tam, kędyś, świty dnieją!
Zawołały ku nam z dala
Starych haseł złote dzwony!
Zaszumiała kłosów fala...
Wiatr z dalekiej powiał strony
I na złotym grał nam rogu
Pieśń o Sławie – i o wrogu!
Starym Ojców naszych szlakiem
Przez krew idziem w nowe zorze!
Z dawną pieśnią – dawnym znakiem
Po wyroki idziem Boże
W przełomowej dziejów chwili,
Którą w snach my wymodlili!
Niech za nami nikt nie woła!
Niech tam po nas nikt nie płacze!
Górą jasne niesiem czoła
Radość w piersiach nam kołacze,
Duma ogniem lica płoni,
Że idziemy – jako Oni!
Starym Ojców naszych szlakiem
Przez krew idziem w jutra wschody.
Z dawną pieśnią, dawnym znakiem
Na śmiertelne idziem gody,
By z krwi naszej życie wzięła
Ta – co jeszcze nie zginęła!
Leopold Staff „Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą”
Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 
Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem, 
Na którym z lochu, co był twą stolicą 
Lat sto, swym własnym dźwignęłaś się duchem. 
Dzisiaj wychodzisz po wieku z podziemia, 
Z ludów jedyny ty lud czystych dłoni, 
Co swych zaborców zdumieniem oniemia, 
Iż tym zwycięża jeno, że się broni. 
Ty, broniąc siebie wbrew wszelkiej nadziei, 
Broniłaś jeno od czarnej rozpaczy 
Wiary, że wolność, prawo, moc idei 
Nie jest czczym wiatrem ust, ale coś znaczy. 
Żadne cię miana nad to nie zaszczycą, 
Co być nie mogło przez wiek twą ozdobą! 
Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 
Lecz czymś największym, czym być można: Sobą!

Leon Szuman „Leć orle biały”
Leć orle biały nad polską ziemię
Chroń twemi skrzydłami prastare plemię
I ponad szare Giewontu skały
I ponad Bałtyk leć orle biały.
Leć orle biały nad bujne łany,
Które uprawia nasz lud kochany,
Leć ponad Wisłę ponad Wartę
Skrzydła swe białe trzymaj rozwarte.
Szarpały ciebie trzy orły czarne,
Chciały Cię wtrącić w groby cmentarne
Potęgi wrogów dziś się rozchwiały
Ale ty żyjesz, nasz orle biały.
Dzisiaj zniknęły wrogie nam trony,
Powiewa sztandar biało-czerwony
Powiewa sztandar ten pełen chwały
W polu czerwonym nasz Orzeł Biały.


Józef Mączka „Wstań, Polsko moja” 

Wstań Polsko moja!

Uderz w czyn!

Idź znów przebojem w bój szalony.

Już płonie lont podziemnych min

Krwawą godzinę biły dzwony

Zerwane pęta – uderz w czyn!

Wstań Polsko moja!

Strząśnij proch!

Żałosne ucisz łkania!

Za tobą zimnych smutków loch

Przed Tobą świty zmartwychwstania!

Z anielskich skrzydeł strząśnij proch!

Wstań Polsko moja!

W ogniach zórz

Nowe się szlaki krwawią Tobie!

O, lżej ci będzie w gromach burz

Niżeli w zwiędłych wspomnień grobie

Wstań, Polsko moja, w blaskach zórz!

Rajmund Bergel „Piechur”

Wielkie nazwiska i wielkie imiona

Utrwali pamięć w księgach i marmurze,

Lecz twoje imię w zapomnieniu skona,

Szary piechurze!

Że ukochałeś żołnierską swobodę,

Żeś sławę swoją dźwigał w ran purpurze,

Cichą mogiłę zdobędziesz w nagrodę

Szary piechurze!

A nad grobami poległych wykwitną

Jak krew czerwone, dzikie, polne róże,

Chabry je wstęgą owiną błękitną,

Szary piechurze!

Inne twe laury i inna twa chwała,

Trwalsza nad zgłoski wyryte w marmurze,

Bo w czynach twoich Polska zmartwychwstała, 

Szary piechurze!

Maria Konopnicka „Ojczyzna”
Ojczyzna moja – to ta ziemia droga,

Gdziem ujrzał słońce i gdziem poznał Boga,

Gdzie ojciec, bracia i gdzie matka miła

W polskiej mnie mowie pacierza uczyła.

Ojczyzna moja – to wioski i miasta,

Wśród pól lechickich sadzone od Piasta;

To rzeki, lasy, kwietne niwy, łąki,

Gdzie pieśń nadziei śpiewają skowronki.

Ojczyzna moja – to praojców sława,

Szczerbiec Chrobrego, cecorska buława,

To duch rycerski, szlachetny a męski,

To nasze wielkie zwycięstwa i klęski.

Ojczyzna moja – to te ciche pola,

Które od wieków zdeptała niewola,

To te kurhany, te smętne mogiły -

Co jej swobody obrońców przykryły.

Ojczyzna moja – to ten duch narodu,

Co żyje cudem wśród głodu i chłodu,

To ta nadzieja, co się w sercach kwieci,

Pracą u ojców, a piosnką u dzieci!

Artur Oppman „Rok 1918” 

O mamo, otrzyj oczy,

Z uśmiechem do mnie mów -

Ta krew, co z piersi broczy,

Ta krew – to za nasz Lwów!...

Ja biłem się tak samo,

Jak starsi – mamo chwal!

Tylko mi ciebie, mamo,

Tylko mi Polski żal!

Mamo czy jesteś ze mną?

Nie słyszę twoich słów...

W oczach mi trochę ciemno.

Obroniliśmy Lwów!...

Zostaniesz biedna samą.
Baczność! Za Lwów! Cel! Pal!

Tylko mi ciebie, mamo,

Tylko mi Polski żal!

Z prawdziwym karabinem

U pierwszych stałem czat...

O, nie płacz nad swym synem,

Że za Ojczyznę padł!

Z krwawą na kurtce plamą

Odchodzę dumny w dal...

Tylko mi ciebie, mamo,

Tylko mi Polski żal!
Marian Piechal „Alfabet”
Zanim ci, synku, w literach

treść drukowaną obnażę,

będę jak księgi otwierał

wszystkie wojenne cmentarze.

Wszystkie po polach mogiły,

nauczę czytać jak nuty,

abyś z nich czerpał swe siły

do dalszej w życiu marszruty.

Pokażę ci rany skryte,

głębokie na twarzach blizny

i z nich cię będę jak z liter

uczył imienia ojczyzny.

Wisława Szymborska „Gawęda o miłości ziemi ojczystej”
Bez tej miłości można żyć,

mieć serce suche jak orzeszek,

malutki los naparstkiem pić

z dala od zgryzot i pocieszeń,

na własną miarę znać nadzieję,

w mroku kryjówkę sobie uwić,

o blasku próchna mówić „dnieje”,

o blasku słońca nic nie mówić.

Jakiej miłości brakło im,

że są jak okno wypalone,

rozbite szkło, rozwiany dym,

jak drzewo z nagła powalone,

które za płytko wrosło w ziemię,

któremu wyrwał wiatr korzenie

i jeszcze żyje cząstką czasu,

ale już traci swe zielenie

i już nie szumi w chórze lasu?

Ziemio ojczysta, ziemio jasna,

nie będę powalonym drzewem.

Codziennie mocniej w ciebie wrastam

radością, smutkiem, dumą, gniewem.

Nie będę jak zerwana nić.

Odrzucam pusto brzmiące słowa.

Można nie kochać cię – i żyć,

ale nie można owocować.

Antoni Słonimski „Polska”
I cóż powiedzą tomy słowników,

Lekcje historii i geografii,

Gdy tylko o niej mówić potrafi

Krzak bzu kwitnący i śpiew słowików.

Choć jej granice znajdziesz na mapach,

Ale o treści, co je wypełnia,

Powie ci tylko księżyca pełnia

I mgła nad łąką, i liści zapach.

Pytasz się, synu, gdzie jest i jaka?

W niewymierzonej krainie leży.

Jest w każdym wiernym sercu Polaka,

Co o nią walczył, cierpiał i wierzył.

W szumie gołębi na starym rynku,

W książce poety i na budowie,

W codziennej pracy, w życzliwym słowie,

Znajdziesz ją w każdym dobrym uczynku.

PIOSENKI

Maria Konopnicka „Rota”

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród,

Nie damy pogrześć mowy!

Polski my naród, polski lud,

Królewski szczep Piastowy,

Nie damy, by nas zgnębił wróg...

Tak nam dopomóż Bóg!

Do krwi ostatniej kropli z żył

Bronić będziemy Ducha,

Aż się w rozpadnie w proch i w pył

Krzyżacka zawierucha.

Twierdzą nam będzie każdy próg...

Tak nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz

Ni dzieci nam germanił.

Orężny wstanie hufiec nasz,

Duch będzie nam hetmanił,

Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg...

Tak nam dopomóż Bóg!

„Marsz pierwszej brygady”

Legiony to – żebracza nuta,

Legiony to – ofiarny stos,

Legiony to – żołnierska buta,

Legiony to – straceńców los.

My, Pierwsza Brygada,

Strzelecka gromada,

Na stos rzuciliśmy

Swój życia los, na stos, na stos.

O, ile mąk, ile cierpienia,

O, ile krwi, przelanych łez,

Pomimo to – nie ma zwątpienia,

Dodawał sił – wędrówki kres.

My, Pierwsza Brygada...

Krzyczeli, żeśmy stumanieni,

Nie wierząc nam, że chcieć – to móc!

Leliśmy krew osamotnieni,

A z nami był nasz drogi Wódz!

My, Pierwsza Brygada...

„Szara piechota” słowa i muzyka: Leon Łuskino
Nie noszą lampasów, lecz szary ich strój,

Nie noszą ni srebra ni złota,

Lecz w pierwszym szeregu podąża na bój

Piechota, ta szara piechota.

Maszerują strzelcy, maszerują,

Karabiny błyszczą, szary strój.

A przed nimi drzewa salutują,

Bo za naszą Polskę idą w bój!

Idą, a w słońcu kołysze się stal,

Dziewczęta zerkają zza płota,

A oczy ich dumne utkwione są w dal,

Piechota, ta szara piechota!

Maszerują strzelcy...

Nie grają im surmy, nie huczy im róg,

A śmierć im pod stopy się miota.

Lecz w pierwszym szeregu idą na bój

Piechota, ta szara piechota.

Maszerują strzelcy...

„Białe róże” (fragmenty) słowa: Kazimierz Wroczyński, muzyka: Kozar-Słobódzki
Rozkwitają pąki białych róż,

wróć Jasieńku, z tej wojenki wróć.

Wróć ucałuj jak za dawnych lat,

dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.

Kładłam ja ci idącemu w bój, 

białą różę za karabin twój,

nimeś odszedł, Jasiuleńku stąd,

nimeś próg przestąpił, kwiat na ziemi zwiądł.

Jasieńkowi nic nie trzeba już,

bo mu kwitną pąki białych róż;

tam pod jarem, gdzie w wojence padł,

wyrósł na mogile białej róży kwiat.

„O mój rozmarynie” słowa: W. Denhoff-Czarnooki, melodia ludowa
O, mój rozmarynie, rozwijaj się! (bis)
Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej,

zapytam się. (bis)
A jak mi odpowie: – Nie wydam się, (bis)
strzelcy maszerują, ułani werbują,

zaciągnę się. (bis)
Dadzą mi konika cisawego (bis)
i ostrą szabelkę, i ostrą szabelkę

do boku mego. (bis)
Dadzą mi buciki z ostrogami, (bis)
i siwy kabacik, i siwy kabacik 

z wyłogami. (bis)
Dadzą mi manierkę z gorzałczyną, (bis)
ażebym nie tęsknił, ażebym nie tęsknił 

za dziewczyną. (bis)
Pójdziemy z okopów na bagnety, (bis)
bagnet mnie ukłuje, śmierć mnie pocałuje,

ale nie ty! (bis)
„Jak długo na Wawelu”

Jak długo w sercach naszych,
Choć kropla polskiej krwi, 
Jak długo w sercach naszych,
Ojczysta miłość tkwi.
Stać będzie kraj nasz cały,
Stać będzie Piastów gród, 
Zwyciężył orzeł biały,
Zwyciężył polski lud.
Jak długo na Wawelu,
brzmi Zygmuntowski dzwon, 
jak długo z gór karpackich,
rozbrzmiewa polski ton.
Stać będzie kraj nasz cały....
Jak długo Wisła wody,
na Bałtyk będzie słać, 
jak długo polskie grody,
nad Wisłą będą stać.
Stać będzie kraj nasz cały....

